
Nr. 48 . P o z n a ń , dnift: 27 l is to p a d a  1926 . R o czn ik  7*

O rg an  Z w iązku  Z ak ład ó w  G ra ficzn y ch  i W ydaw niczych  n a  P o lsk ę  Z ach o d n ią  z s ie d z ib ą  w P o zn an iu .
C eny og ło szeń  i p rz e d p ła ty  z n a jd u ją  s ię  n a  s tro n ie  o s ta tn ie j .

T e ie fo n  2555 — A d m in is trac ja  i R ed ak c ja : P o zn ań , S ta ry  R y n ek  4 — P. K. O. 202868

L e ta r g ?
Nieomal co tydzień spo tykam y w dziennikach 

i czasopismach naszych no ta tk i  i w iadom ości o pol­
skiej sztuce, k u ltu rze  i t. p. Jes t  rzeczą niezaprzeczo­
ną, że po la tach  niewoli i niedoli rozpoczyna się b u ­
dzenie sil naszych twórczych, czy to w k ie ru n k u  tym  i  

lub owym. Niektóre działy sz tuki i k u l tu ry  naszej 
nie mogły się wogółe z pow odu niewoli rozwinąć. To 
też w la tach  osta tn ich  po ukończen iu  wojny i zdoby­
ciu niepodległości wzięto się energicznie i rączo do 
pracy, by dogonić i w yrów nać to, cośmy stracili.

Nie m am y  zam ia ru  rozpisywać się specjalnie 
o li teraturze, o m alars tw ie ,  rzeźbiars tw ie  lub t. p , 
w k tó rych  to działach, śm iało  tw ierdzić możemy, że 
dorów nyw ujem y obcoplemieńcom; chcemy tu ta j  ty l­
ko do tknąć  pewnego dzia łu  sztuki, k tó ry  nas  n a j ­
więcej in teresuje .  Działem tym  jest o d l e w n i c ­
t w o  c z c i o n e k  i połączone z tem s z t y c h a r *  
s t  w o czyli r  y t o w n i c t w o p a  t r y  c.

Każdy z nas  wie, że gdy  zachodzi potrzeba za m ó ­
w ienia  jakiegoś p ism a, obwódki lub innego m a te r ja łu  
drukarsk iego , u d a jem y  się zwykle zagranicę, a prze­
dew szystkiem  do Niemiec, by s ta m tą d  sprowadzić ży- 
czony m ater ja ł.  Zaprzeczy może niejeden tem u 
tw ierdzeniu , rozum ując , że przecież w Polsce m am y  
również odlewnie, a  przedew szystkiem  w W a rsza ­
wie zn a jd u ją  się f irm y polskie, a  naw et u  nas  w Po- j 
znan iu  w pew nym  zakładzie m am y  odlewnię domo- : 
wą, ale... m atryce, m aszyny, części zapasowe i t. p. 
sprowadzam y, spowodowani koniecznością, z zagra­
nicy. Dlaczego? Bo nie m am y  spec ja lnych  zawo- 
dowców-techników, k tórzyby się zajęli budow ą m a ­
szyn specjalnych, cytow aniem  patryc  i wybijaniem  
matryc . Nie u p ra w iam y  naw et galw anoplastyk i,  za- 
pom ocą k tórej w yrab ia  się po dziś dzień m atryce, 
m ając  n a tu ra ln ie  do dyspozycji w łasne patryce.

Więc blisko 8 łat P o lsk a  jest niepodległą, prze­
mysł i handel niby wolny, nie h am o w an y  przez w ro­
gów P ań s tw a  naszego, walczym y i dążym y niby do 
wyższego poziomu sztuki i k u ltu ry ,  a  nasza  g ra f ik a  
dąży w prost  do -— upadku... Bo czyż już m ożna m ó­
wić o postępie ; w grafice, jeżeli n p . : a r tyśc i-m alarze

i  dają  swój ry sunek  do litografji łub ofsetu, gdy arty- 
j ści-rzeźbiarze u tw orzą  kliszę, Wykonaną wzorem tych 
| z przed 400 łaty, — czyż odbitki tychże kubizmów 

i fu tu ryzm ów  m ożna zaliczyć do „postępu" w grafice?
P raw d ą  jest, że od czasu w yna lazku  fotografji 

i jej użycia w cynkografji,  t. j. daguero typji  rozsze­
rzyło się pole grafiki* co spowodowało jednak  u p a ­
dek sz tycha rs tw a  czyli ry tow nic tw a rycin, ale to jed­
nak  nie byłoby przyczyną, byśm y nada l  zak ładali  rąk  
i gnuśnieli.  W łaśn ie  najw ażniejszy  dział w grafice, 
t. j. wyrób pa tryc  i odlewnictwo czcionek, w in ien  nas 
najwięcej zainteresować* Jest on w praw dzie  zbojko­
tow any  przez linotypy. typografy, m onotypy  i t. p„ 
które, to m aszyny dostarcza ją  n am  pismo gotowe, 
lecz u s ta lo n e  już z sp ec ja ln y m  kro jem ; w ym agan ia  
nasze są jednak  większe, ponieważ potrzeba n am

i  spec ja lnych  pism do akcydensów, dalej obwódek,
| ozdób, o rnam entów  w sty lu  nie obcym, tylko swój- 
| sk im  — polskim!

Dalszą koniecznością byłaby fab rykac ja  ńiaszyn 
: d ru k a rsk ich  itp.,, co jed n ak  stałoby n a  d rug im  planie.

Dalej w spom inam y naw iasow o o sztychars tw ie  
p ły t nu tow ych, ponieważ tysiące zamów ień utw orów 
muzycznych ginie dla nas  zagranicą , bo — w całej 
Polsce nie m am y  ani jednego zak ładu  sztyclmr- 

| skiego!
Nie poruszalibyśm y spraw y tej, gdyby nie cho­

dziło tu o n a s z  dobrobyt, o dobrobyt i rozwój n a ­
s z e j  g rafik i,  n a s z e g o  stylu. Jaw n ą  przecież jest 
rzeczą, że m iljony  złotych polskich zbiera zagran ica  
za sprow adzane wyroby, z k tó rych  naw et nieraz nie 
jes teśm y zadowoleni. Czas więc pomyśleć o tem , że­
by utworzyć w łasny  swojski przem ysł d ru k a rsk i ,  że­
by pieniądz nasz nie bogacił wrogów, naszych i pozo­
stał wśród gran ic  Polski — Ojczyzny naszej, za k tó rą  
walczyli nasi  ojcowie, b rac ia  i synowie, by. byłą  
wolną!

Początek  byłby w praw dzie  trudny , ponieważ' ża 
n au k ę  trzeba będzie drogo zapłacić, co przecież n ie­
jednem u z n a s  jest w iadóm em , lecz rą k  zak ładać  naiń 
nie wolno i raz  zapoczątkować' m u s i m y  pracę tę, 
k tó ra -d la  nas j e s t ś w i ę t y m  obowiązki c n i ! 3$; §y.
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Z d o b y w a n ie  z le c e ń  p rz e z  p ro sp e k ty .
Zdobywanie nowej klienteli,  zamówień i zleceń, 

nie bywa. obecnie w Polsce należycie w ykorzystyw a­
ne przez w ysyłan ie  odpow iednich ofert przez używ a­
nie s tosow nych prospektów . W płynął n a  to bezwąt- 
pienia ogólny zastój w przem yśle i h and lu ,  a jeszcze 
bardziej szerzący i zwiększający się coraz bardziej 
pesymizm, nad  w yraz  w ybujały  wobec n ieusta lonych  
jeszcze s tosunków  wew nątrz  k ra ju .  „Szkoda znaczka 
pocztowego!" — ta k ą  odpowiedzią kw itu je  się coraz 
częściej uw agę w k ie ru n k u  s tosow ania  d rukow anej 
rek lam y, wysyłanej czy to w rodzaju  zadrukow ane j 
pocztówki, czy też właściwego p rospek tu  w kopercie 
mezalepionej.

W ybujały  pesymizm, krzew iony często n ieopa­
trznie przez prasę  polityczną różnych zabarw ień  i od­
cieni par ty jnych , w ynikłe  s tąd  opuszczanie r ą k  za­
lęknionych przemysłowców, kupców  i hu rtow ników  
wszelkich branż i zawodów wytwórczych — to bo­
lączka, której tak  łatwo się nie wyzbędziemy. 
Niestety!

Atoli rek lam ę przez w ysyłanie s tosownych ofert 
należy przecież w zwiększony sposób stosować w ła ­
śnie wtenczas, gdy o n a  najbardziej jes t  potrzebną. 
Ona, um ie ję tn ie  k ierow ana, może zastanow ione m a­
szyny puścić w nowy ruch , ożywić chęć i w ydajność 
wytwórczą, ona może przyczynić się wielce do zm nie j­
szenia liczby bezrobotnych, um ysłow ych i fizycznych 
pracowników. Stanowczo prędzej tego dokona, do­
praw dy, aniżeli nasze urzędy pośredniczenia w uzy­
sk iw an iu  pracy.

Przecież przed wojną prospekt gustow ny był 
jedną z najpow ażniejszych  dźwigni przem ysłu i h a n ­
dlu. Stosy olbrzymie w ysyłały je codziennie w ró­
żne strony  urzędy pocztowe, które s ta ran n ie  dbały 
o to, ażeby r ą k  ad resa ta  doszły. P iszący przypom ina 
sobie, jak  ods iadu jąc  przed la ty  za czasów prusk ie j  
niewoli jed n ą  z swych k a r  politycznych, odebrał pod 
p ryw a tnym  sw ym  adresem , zaw arty m  w księdze 
adresowej, z p rzep isanym  przez pocztę now ym  a d re ­
sem więziennym, do swej celi, p rospek t gustownie 
w ykonany  z ofertą na zakupien ie  pod korzystnem i

W y s ta w a  D ru k ó w  w e  W rześn i.
Rozwój sz tuk i d ru k a rsk ie j  w la tach  pow ojen­

nych nie nastąp ił  w Polsce w tym  stopniu, jak i  ob­
serwować m ożem y praw ie we w szystkich k ra ja ch  
zachodnich. O płakane s tosunk i w zawodzie graficz­
nym  oraz brak za in teresow ania  dla produkcji su ­
m iennej i wzorowej przez Z ak łady  Graficzne, znie­
chęcają  zdolnych fachowców do działalności tw ó r­
czej. Odczuwa się również dotkliw ie brak  facho­
wych szkól, k tóreby  jednostkom  dały  możność do­
kszta łcan ia  się pod względem estetycznym  i a r ty ­
stycznym . Mówimy i piszemy bardzo wiele o wzoro­
wych szkołach fachow ych zagran icą ;  lecz sam i m ało 
p rzyczyniam y się do rozwoju szkól tak ich  w Polsce, 
o d k łada jąc  to n a  czas przyszły.

A jed n ak  i w t ru d n y c h  w a ru n k ach  nie należy 
zwieszać głowy; przeciwnie, s ta rać  się powinniśm y 
pobudzać siebie i innych n ie ty lko do pracy in tensyw ­
niejszej, lecz przedew szystk iem  do pracy a r ty s tycz­
nej. Pod tym  względem jesteśm y przecież bardzo 
daleko poza twórczością wzorową państw  zachod­
nich. Nie og lądajm y się na W arszaw ę lub Kraków.

w aru n k am i,  oczywiście n a  ra ty  — fortepianu... Poczta 
wówczas wszystko wiedziała. Ale o tem tylko m i­
mochodem.

Zdobywanie nowej klienteli  za pomocą p ro ­
spektu, ażeby w ynik  był dodatn i,  powinno być w p ier­
wszym rzędzie dobrze obmyślane. Bodaj żaden inny 
rodzaj s tosowanej rek lam y  nie może tak  chybić za­
mierzonego celu, jak  ten, o k tó rym  mowa. Mylnie 
ujęty i fałszywie zastosow any prospek t nie w yrów na 
kosztów wysyłki, a w d o d a tk u  osłabi do cna chęć w y­
sy łan ia  dalszych, stosowniejszych. W  pierw szym  rzę­
dzie wygląd prospektu , jego techniczne wykonanie, 
powinno być gustowne, w padające  mile w oczy, tak, 
ażeby nęcił w pros t  do przeczytania  treści jego. P ro ­
spekt m a  działać jak  zwycięski, um ieję tn ie  k ie row a­
ny podbój handlow y! W rażenie pow inien  sprawiać 
miłe, poważne, zachęcające, jednakże bez przesady 
i na tręc tw a  rażącego. Nietylko zagraniczne, lecz 
i nasze kra jow e zakłady  graficzne są w stanie wyko­
nywać rzeczywiście gustow ne pro jek ty  prospektowe, 
czy to rę k ą  ar ty s ty  k reś la rza  w yprodukow ane, czy 
też wprost w d ru k a rn i  przez biegłego akcydensistę  
wykonane.

Dalszym w a ru n k iem  powodzenia rek lam y wzglę2 
dnie oferty prospektow ej jest s ta rann ie ,  um ieję tn ie  
w yszukany  m a te r ja ł  adresowy. Od wyboru stoso­
wnych adresów  ostatecznie wszystko zależy. Nie 
należy go, jak  sie zbyt często dzieje, powierzać n a j ­
młodszym lub średnio uzdolnionym  siłom biurowym! 
Przecież z n iem ałym  tru d em  w ykonane i z niemniej- 
szym kosztem w ysyłane oferty we formie prospektu  
powinny dostaw ać się do r ą k  w łaściw ych in teresen­
tów, którzy nie wrzucą go do kosza, lecz przeczytają 
i zachowają, a w m iarę  potrzeby, zaraz lub później, 
zeń skorzystają .

M aterja ł adresowy danego przedsiębiorstw a po­
winien stać n a  wysokości zadania. Dbałe o swój 
interes f irm y przemysłowe i handlow e zakładają  
w tym  celu stosow ną karto tekę ,  k tó rą  powierzają 
um ie ję tnem u pracow nikow i, z czułością zap isu jące­
go w szelkie  zm iany  firm  i wyszukującego nowe fir­
my, czy to z ksiąg  adresowych, czy też z insera tów  
gazetowych, uzbierane mozolną, a nieraz d ługoletn ią

który  obecnie zasnął na  lau rach , osiągniętych w la­
tach przedwojennych za twórczość ar ty s tyczną  we 
wszystkich dziedzinach sz tuki;  p rzys tąpm y z wszyst- 
kiem i do dyspozycji stojącerni ś rodkam i do czynu.

Pokażmy, jak  wyglądać m usi  wzorowo d ru k o ­
w ana i opraw iona książka, zachęcajm y wszystkich  
fachowców do pomysłowej i sum iennej  pracy, a w re­
szcie za in te resu jm y  społeczeństwo, przem ysł i ku- 
piectwo zawodem graficznym  i u rząd za jm y  jak  n a j­
częściej pokazy i wystawy druków . W P o znan iu  wi­
dzieliśmy dotychczas tylko dwie m niejsze wystawy, 
zorganizowane przez Polskie Tow. Graficzne. W  tym  
roku  urządziło  Zrzeszenie K ierowników Zakładów 
Graficznych na Polskę Z achodnią  p ierwszą wystawę 
graficzną we Wrześni, i to w ubikacjach  d ru k a rn i  
p. Prądzyńskiego.

Przew ażna część w ystaw ionych eksponatów  po­
chodziła z tej d ru k a rn i .  Wyszły one z pracowni, k tó ­
ra  przy pomocy dobrżś wyszkolonego personalu  p ra ­
cuje w ydajn ie  i pod względem estetycznym  bez na­
gannie. W praw dzie  nie było m ożna się dopatrzeć 

i  prac nowoczesnych: B alastu  o rnam en ta lnego  i ob­
wódkowego un iknąć  możemy przez um ie ję tne  u g ru ­
powanie tekstu  i zastosow anie odpowiednich barw.
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P rz e b ie g  e g z a m in ó w  u c z n io w sk ich  w  z a w o d z ie  d ru k a rsk im  o d  1 9 .1 1 .— 2 4 .11.19 2 6  r.
w o b rę b ie  P o z n a ń sk ie j Iz b y  R zem ieśln icze j p o d  p rz ew o d n ic tw e m  p . L eona  L atow skiegro .

Nr.

b ież .
I m i ę  i N a z w i s k o Z aw ó d M ie js c o w o ść D r u k a r n i a

K tó ry

r a z

P r a k ­

ty c z n ie

T e o r e ­

t y c z n i e

P ią te k , 19. l is to p a d a .
1 P i e c h o t a  J a n .......................................... s k ł a d a c z P o z n a ń D ru k .  T. P i ą tk o w s k i e g o 1 3 3
2 S z u lc z y ń s k i  L e o n ................................ n „ „ P a p i e r o d r u k " 1 3 3
3 B i s k u p s k i  J ó z e f ................................ n „ P o r a d n i k a G o s p o d . 1 2 3
4 D o m in ia k  M a r j a n ....................... ,, L. K a p e l i 1 p r z e p a d ł
5 N a j d e r e k  J a n  . ................................. „ „ P a p i e r o d r u k " 1 3 3
6 W o j tc z a k  S t a n i s ł a w ....................... J a r o c i n „ J .  M a je r o w ic z a 1 p r z e p a d ł

P o n ie d z ia łek , 22. lis to p a d a .
7 M ic h a l sk i  M i c h a ł ................................. m a s z y n i s t a P o z n a ń D ru k .  J .  P io t r o w s k ie g o 1 2 2
8 F i e d l e r  W i n c e n t y ................................. „ T. P i ą tk o w s k i e g o 1 p r z e p a d ł
9 N o w ic k i  L e o n ..................................... „ Sw . W o jc ie c h a 1 2 2

10 P i ę t a  E d m u n d ..................................... „ „ D z ie n n ik a  P o z n . “ 2 3 3
11 J a n i c k i  S t a n ............................................. s k ł a d a c z „ J .  P i o t r o w s k i e g o 1 p r z e p a d ł
12 M u la r c z y k  Z y g m u n t ....................... ft n „ Św . W o jc ie c h a 1 p r z e p a d ł

Ś ro d a , 24. lis to p a d a .
13 S z y m a ń s k i  W ill i  ............................ k a m i e n io d r u k . P o z n a ń D ru k .  „ C o n c o r d i a " 1 3 3
14 G r u s s  S t a n i s ł a w ................................. „ F r .  P i l ć z e k 1 3 3
15 K m ie ć  J o a c h i m ..................................... l i t o g r a f „ „ C o n c o r d i a " 1 p r z e p a d ł
16 K a c z m a r e k  M a r j a n ............................ , , Z ak ł .  G r a f ic z n e  „ P l a k a t " 1 p r z e p a d ł
17 P a s z y k  F r a n c i s z e k ............................ s k ł a d a c z S z a m o tu ły D ru k .  J  K a w a le r a 2 3 3
18 B o r t k ie w i c z  J ó z e f  ....................... » P o z n a ń „ U n i w e r s y t e c k a 1 2

2

pracą. Niestety znaczenie d la  rozwoju h an d lu  i prze­
m ysłu  n ie  byw a jeszcze przez rząd  kra jow y, a zw ła­
szcza przez bardziej k u  tem u  powołane sam orządy 
m iejskie  uznaw any. Nie is tn ie ją ,  n iestety, po wszy­
stk ich  m ias tach  w Polsce księgi adresowe, a  tam, 
gdzie is tn ie ją ,  przeważnie są  przestarzałe. Należy to 
rad n y m  jak  rad co m  m ie jsk im  przedstawiać . Jedynie 
jeszcze poważne firm y rek lam ow e i wybitne czaso­
pism a n a  w łasn ą  rękę  sporadycznie tw orzą to, co 
właściwie powinno być zadaniem  rządu, względnie 
m ias t  i gmin.

Atoli zabiegliwy kupiec i przemysłowiec nie po­
winien spoglądać n a  zwyż w spom niane  ciała, lecz

w łasn ą  in tu ic ją  się k ie ru jąc  zabrać do dzieła. Mozół 
uwieńczony zostanie obfitym plonem. Także poszcze­
gólne ka tegorje  przemysłowe, hand low e i procedero­
we pow inny zająć się w ydaniem , względnie uzupeł­
n ian iem  is tn ie jących specjalnych, zawodowych ksiąg 
adresowych. O tem  powinien też pomyśleć przemysł 
graficzny i papierniczy, jak  się to dzieje za granicą, 
szczególnie w Niemczech. A ja k  bardzo specjalne 
księgi adresowe potrzebują  uzupełnień, niechaj 
świadczy o tem  świeżo w y d a n a  księga adresow a d ru ­
k a rń  w Niemczech, k tó ra  oprócz s ta rych  zaw iera  oko­
ło 1500 dotychczas nieznanych i nowo powstałych 
drukarń .

W ystaw a  cieszyła się jak na  m ias to  powiatow e j  

dość liczną frekwencją. Przeszło 350 osób przesunęło 
się pomiędzy uroczyście k w ia tam i udekorow anem i 
gab lo tkam i i regałam i. Po o tw arc iu  w ystaw y wygło­
szono k i lka  wykładów o rozwoju p rzem ysłu  graficz­
nego. Ogółem wystaw iono około 1100 eksponatów.

Dział h is toryczny obejmował dzieła z 16, 17 i 18 
wieku, ponadto  bardzo wiele cennych rękopisów 
i dokum entów . Są one w łasnośc ią  obywateli wrze­
sińskich.

Najliczniej zastąpiony byl dział jedno- i wielo­
barw nych  druków  akcydensow ych  i to luksusowych 
k a r t  wizytowych, zaproszeń ś lubnych  w w ytw ornem  
w ykonaniu , wzorowych listowników, rachunków , 
etykietów, akcyj, opakow ań  i t. p. Przew ażał o rn a ­
m en t Gardowskiego z polskiej odlewni czcionek.

Dział p laka tow y urozm aicono w yc inankam i z li­
noleum, płyt ołowianych i kredowych.

Liczny zbiór dzienników i czasopism prow incjo­
nalnych  świadczy o postępie i w tej dziedzinie. Ze­
s taw  i d ru k  s ta ranny . Ogłoszenia sk ład an e  pom y­
słowo i um iejętn ie , Nie zalecam y jednakże d ru k o ­
w anie kliszy drobnosiatkow ych na papierze gazeto­

wym. W ygląda ją  one jak  czarne plam y, z k tórych  
tru d n o  domyśleć się znaczenia,

Oprawę książki szkolnej t rak to w an o  u  nas  zaw­
sze po macoszemu. N arzekan ia  uczni i rodziców na 
polską książkę szkolną słyszy się coraz częściej. Na 
w ystaw ie wyłożono k ilkadzies ią t  książek  wzorowo 
drukow anych  na  papierze trw alszym  i w beznagan- 
nej oprawie. P ap ie r  gazetowy w żadnym  w ypadku 
nie nada je  się do d ru k u  książek, przeznaczonych do 
uży tku  codziennego.

Na koniec w arto  wspomnieć o w ystaw ionych  dy­
plom ach, k tóre  zwykle zaliczamy do najlepszych
i t ru d n y ch  prac akcydensowyfch. To też nie wszyst­
kie eksponaty  wyłożone nosiły cechy a r tyzm u. S ta ­
wianie ciężkich obwódek i o rn am en tó w  należy s ta ­
nowczo unikać. Również zastosowanie różnolitych 
kolorów, nieraz nie harm o n izu jący ch  ze sobą, nie 
przyczynia się do wyglądu estetycznego.

W ystaw ę uzupe łn ia ły  jeszcze ry su n k i  i szkice 
uczni d ru k a rsk ich  szkół dokształcających, oraz licz­
ne miedzio- i drzeworyty z czasów pow stan ia  1848 
roku. 3.
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D ążm y : do tego, ażeby ‘ wszystkie, m iasta  i wszy* 
stkie  zawody m iały  swe księgi adresowe, ogólne 
względnie specjalne, co przysłuży się rozwojowi sto­
sunków  przemysłowych, hand low ych  i procedero­
wych w sposób n ad e r  dodatni. A wtenczas klienci 
z żądan iem  w ykonan ia  p rospek tu  o wiele liczniej 
zjawiać się będą w b iu rach  względnie oficynach d ru ­
karsk ich , jak  dotychczas. (wj

Z ch w ili b ie ż ą c e j

Sejm 'a dekret prasowy. Przew idują ,  iż najbliż­
sze posifedzenie Sejm u, nie odbędzie się wcześniej, jak
1 g rudn ia .  Sejm bowiem tą  drogą p rag n ą łb y  u łatw ić 
rządowi niezłożenie dek re tu  o k a rach  prasowych 
w te rm in ie  przew idzianym  K onsty tucją ,  aby w ten 
sposób sprawę zlikwidować.

Projekt ustaw y przemysłowej został już uzgo­
dniony. P ro jek t  u s taw y  przemysłowej został już 
przeż M inisterstwo Przem ysłu  1 H an d lu  uzgodniony 
z odnośneini m in is te rs tw am i i za interesow anem i 
organizacjam i. P ro je k t  ten przew iduje  przymus, ce­
chowy i obowiązek posiadan ia  -świadectw  uzdolnie­
nia przy .równofczesnóm u zn an iu  istniejącego s tanu  
rzeczy. - 1

U staw a  przem ysłow a zostanie ogłoszona praw do­
podobnie w drugie j  połowie g ru d n ia  b. r.

Tajem nice Państw . Zakładów Graficznych. Na
posiedzeniu senackiej kom isji  skarbowo-budżetowej, 
k tó ra  p rzys tąp iła  do zbadan ia  sp raw ozdan ia  Najw yż­
szej Izby Kontroli na rok  1925, niezwykłe ożywioną, 
nam ię tn ą  dyskusję  wywołała  sp raw a  P aństw ow ych 
Zakładów Graficznych.

W dyskusji  poruszano  i k ry tykow ano  n ad m ie rn ą  ■] 
ilość zakupów pew nych surow ców dla P. Z., Gr. Za­
kupiono up. setk i wagonów farb  za kolosalne sumy. 
Ilość ta  nie zostanie zużyta przez kilka, a  może i k i l ­
kanaśc ie  lat...

D rugim  poważnym  zarzu tem  przeciwko gospo­
darce w Państw ow ych  Z ak ładach  Graficznych był 
fa k t  p rzepłacenia za w ykonyw anie  robót d ru k a r ­
skich. Samo odbicie np. jednego b an k n o tu  koszto­
wało k i lkadzies ią t  groszy!

Wreszcie trzecim  pow ażnym  zarzutem , s taw ia ­
nym N. I. K. jest zarzut, że dotychczas b ilans P a ń ­
stw ow ych Zakładów  Graficznych za rok  1925 nie zo­
s ta ł  zrew idow any przez N. I. K,

„Akcydensa“. Dnia 15. b. m. odbył się w auli 
U niw ersy te tu  Poznańskiego koncert  k rakow skiego 
chóru  męskiego „Echo" pod osobistem k ierow ni­
ctw em  kom pozytora W allek-W alewskiego, twórcy 
osta tn io  w ystawionej na  scenie poznańskie j „Pom sty 
Jontkowej".  Koncert ten zelektryzował in teligentne 
sfery muzyczne temwięcej, że Koło k rakow sk ie  cie­
szy się św ia tow ą sławą, to też sa la  była w ypełn iona 
po brzegi.

Jednak  in ic ja to rzy  tej poważnej im prezy pod 
pew nym  względem zadrw ili  sobie z publiczności. Kto 
widział lub czytał p rog ram y  drukow ane na  ten k o n ­
cert z ich licznemi b łędam i i ob sk u rn y m  w prost  d ru ­
kiem, m usia ł  zdumieć. Na pierwszy rz u t  oka m a  się 
wrażenie , jakoby to był świstek wyciągnię ty gdzie­
kolwiek ze śm ie tn ika .  Nie m ożna sobie wytłom a- 
czyć, jak  k ierow nictw o k o nce rtu  mogło wogółe do ­
puścić do rozdaw ania  gościom tej nędzy technicznej, j 
Albo czyżby k ierow nic tw u program y te się podobały? i

D ru k a rn ia  pod tym i , d ru k a m i f irm y nie um ie­
ściła i może zrobiła dobrze. Oszczędziła sobie na 
razie mnogich te legram ów  uznania , którem i by ją 
zasypywano...

Może przy najbliższej w ystaw ie graficznej Tow. 
Graficzne wywiesi ten egzemplarz na  widocznem 
m iejscu  dla odstraszen ia  młodzieży d ruka rsk ie j .  
Zrobi tem sam em  rek lam ę kierow nikom  wyżej opi­
sanej im prezy i drukarni.. .

Podziękowanie. Zrzeszenie Kierowników Z ak ła ­
dów Graficznych na  Polskę Zachodnią  w yraża  firm ie 
Kręglewski w P oznan iu  za bezinteresowne dostarcze­
nie większej ilości kartonów z pap ierem  listowym 
i p ięknych  bloczków w celu u rozm aicenia  wycieczki 
do W rześni jak  najserdeczniejsze podziękowanie.

Syndykat dziennikarzy w W ilnie rozbity. Jak
dziennik i donoszą, na sk u tek  uchw ały  Syndykatu  
dziennikarzy  w Wilnie, przychylnej dla dek re tu  p ra ­
sowego, nas tąp ił  w Syndykacie w ileńskim  rozłam. 
Za przykładem  Czesława Jankow skiego połowa 
członków syn d y k a tu  zgłosiła wystąpienie.

Nowy dziennik polski. Z Leszna donoszą, że 
w miejsce „Dziennika Rawickiego" i „Gazety Boja- 
nowskiej" zaczął wychodzić nowy dziennik  p. n. „Głos 
Polski".

Film popularyzujący sztukę drukarską. Zakłady  
filmowe Dóringa w Hanowerze w ykona ły  film, w y­
św ietlający w spania le  sztukę i przemysł graficzny. 
Film przedstaw ia  widzowi ru ch  panu jący  w d ru k a r ­
niach i w ta jem nicza  go w wszelkie sposoby sztuki 
d ruka rsk ie j ,  zaznajam ia  go z d ruk iem  p łask im  i ro ta ­
cyjnym, ofsetowym i ro tograw urow ym . Również 
film nie zapom ina przedstawić widzowi in tro liga to ra  i 
i jej znaczenia po zakładach  graficznych. A utorem  
film u jest dr. B ro tfu h re r  z insty tuc ji  bibliograficznej 
w Lipsku.

Kłopot niem iecki: antiqua czy fraktura? W  N iem ­
czech bynajm niej nie us ta ły  zabiegi związku d la  krze­
w ienia p ism a  gotyckiego w urzędach i życiu potocz- 
nem. Świeżo, j a k  donoszą, prezydjum  rząd u  wyrtem- 
bcrskiego wydało zarządzenie do wszystkich m in i­
sterstw, ażeby stosowały  się  do następnych  lińij w y­
tycznych : W w szystkich p ism ach  urzędowych, w ob­
wieszczeniach, p lak a tach  publicznych, n a  d rogow ska­
zach i t. p. należy w pierwszym rzędzie używać pi­
sm a niemieckiego (fraktury)i to w jasnych, łatwo 
czytelnych wzorach. Gdyby wzgląd na  wrażenie a r ty ­
styczne (naprzykład u stempli k sz ta ł tu  okrągłego, lub 
wzgląd n a  koszty, nap rzyk ład  u m aszyn piszących) 
w ym agał zastosow ania  p ism a łacińskiego (antiąua), 
wówczas m ożna  również używ ać w trybie urzędowym 
także p ism a łacińskiego.

Pierwsza Cieszyńska W ystaw a Wzorów. W cza­
sie od połowy kw ie tn ia  do początku  m a ja  1927 r. od­
będzie się w Cieszynie P ierw sza Cieszyńska W y s ta ­
wa Wzorów. Zain teresow ani zechcą nadsyłać  swe 
zgłoszenia do dnia 25 lis topada b. r. włącznie do Izby 
przemysłow o-handlowej w P oznan iu ; prace bowiem 
wstępne wobec urządzen ia  podobnej w ystaw y po raz 
pierwszy, zabiorą nieco więcej czasu, zadaniem  zaś 
organizatorów  jest zadowolić zarówno w ystawców 
jak  i zwiedzających.

Ś w ia t j e s t  ja k b y  księgą, — jedn ostka  
czcionką, państw a okładką, a czas kartam i.
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Z S to w a rz y s z e n ia  P o lsk ic h  K u p c ó w  
P a p ie rn iczy c h  w  P o zn an iu .

Zwołane n a  22 bm. o godz. 7 wieczorem zebranie 
polskich kupców  papiern iczych  zagaił prezes s tow a­
rzyszenia p. Bartsch . Oprócz zagajen ia przewidywał 
porządek obrad: odczytanie pro tokółu  z poprzednie­
go. zebrania, k tó ry  zebrani zatwierdzili, dalej zapo­
wiedziany odczyt d y rek to ra  f irm y „Pol", p. K u liń ­
skiego, uchw alenie  cen oraz wolne głosy. Po ocłczy- . 
t a n iu  pro tokółu  przez sek re ta rk ę  p. Chmielewską, 
poruszono spraw ę m a ją tk u  Stowarzyszenia, k tóry  
swego czasu jako ochronę przed dew aluac ją  użyto 
na zakup akcyj pap iern i w Bydgoszczy w sum ie 
24 000 m arek  wartości nom inalnej.  S p raw a  akcyj 
tych om ówioną zostanie szczegółowo na następnem  
zebraniu.

Członkowi S tow arzyszenia p. Nowakowi wysłał 
był p. przewodniczący w im ien iu  Stow arzyszenia ży­
czenia z okazji srebrnego jub ileuszu  godów m ałżeń ­
skich, co przyjęto z uznan iem  oraz złożył podczas 
posiedzenia jub ila tow i życzenia osobiście.

Z kolei wygłosił przewodniczący p. B artsch  po­
gląd za ubiegły czas p racy  w Stowarzyszeniu. Ze­
b ra n ia  odbywały się daw niej z udziałem  80 procent 
ogółu członków; wspólnie uchw alano  ceny i doń się 
stosowano. Były to wówczas czasy inflacyjne; każdy 
przychodził chętnie na zebrania  i ochoczo b ra ł  udział 
w dyskusji  w przedmiocie ochrony przed s tra tam i,  
k tóre w szystk im  zagrażały. Atoli zaznaczyć wypada, 
już wówczas k i lka  f irm  nie respektow ało  cen u ch w a­
lonych przez Stowarzyszenie, lecz oczkowały z han- J  
d lu jącym i nauczycielami, k tórzy  pod hasłem  udzie- j 
lan ia  pomocy kształcącej się młodzieży u tru d n ia l i  
byli byt kupcom  papierniczym . Zarząd w tej sp ra ­
wie w ym ienia ł  korespondencję z p. dr. S w inarską , 
k tó rą  poproszono o w ym ienienie tej firm y, k tó ra  cen 
nie respektow ała . To, jak  zaznaczył p. B artsch , wy­
wołało doń gniew rzeczonej firmy. Przewodniczący, 
jak  zaznaczył, częstokrotnie członkom oświadczał 
wówczas, że do cen bezw arunkow o stosować się bę­
dzie, atoli dopóty tylko, dopóki i jego ko n k u ren c ja  to 
sam o czynić będzie. Nie myśli cen mieć innych  od 
■członków Stow arzyszenia; zaznacza jednakże, że 
ta k ty k a  ko n k u ren c ji  go w końcu  do tego "zmusiła. Na 
obniżaniu  cen wszyscy traciliśm y, szczególnie, jak 
zaznacza p. przewodniczący, on sam, bo m a  koszto­
wniejsze oświetlenie i liczniejszy personel do opłace­
nia. N a obecnem zebraniu  usta lone zos taną  ceny, lecz 
jeżeli wszyscy doń się nie zastosują , to nie m a  celu 
ustalać ich w przyszłości. Byłoby dobrze, gdyby 
wszyscy byli zgodni i so lidarn i pod tym  względem, 
lecz przewodniczący pesym istycznie odnosi się do 
powodzenia akc ji cennikowej w przyszłości, co jest 
bolesne, tem boleśniejsze nawet, że w Poznan iu  nie 
m a  ko n k u ren c ji  żydowskiej, a  m im o to g rasu je  pod­
bijan ie  się w cenach podaży a r ty k u łó w  pisem nych. 
W  Łodzi (gdzie handel papiern iczy  spoczywa prze­
w ażnie w ręk ach  żydowskich), działo się to samo, co 
w Poznaniu . Tam  w ystaw ili  byli pap iern icy  weksel 
gw arancy jny , k tó ry  zostanie puszczony w obieg, je­
żeli do u chw alanych  cen stosować się nie będą. Gzy 
to co pomoże? — p. przewodniczący wątpi o tem.

Członek p. Pończa poruszył sp raw ę h a n d lu  kon­
kurencyjnego, upraw ianego  przez nauczycieli, zale­
cając, ażeby postarano  się o to, ażeby ci nauczyciele 
p rzynajm nie j  w ykupyw ali  pa ten t  jak  kupcy, inaczej 
bowiem trac i  na  tem  Skarb  Państw a.

W dyskusji  w tej spraw ie w skazyw ano też, że 
jeżeli rząd  chce podatków  na u trzym an ie  u rzędn i­
ków, to urzędnicy, jeżeli im się m a  powodzić dobrze1, 
nie powinni t ru d n ić  się handlem , k tóry  ich zresztą 
odryw a od właściw ych zadań szkolnych. Mając 
jeden chleb — powinni przyświecać społeczeństwu 
p rzyk ładem  — i nie zjadać chleba tym, k tórzy  na ich 
u trzym an ie  płacić m u szą  podatki.

Następnie om aw iano  różne środki agresywne, 
które należałoby stosować wobec f irm  hu rtow ych  
i wytwórczych, k tó re  oferty sk ład a ją  konsum entom  
pryw a tnym . — Spraw ę u s ta len ia  s to su n k u  do fabry­
kan tów  i hurtow ników  postanowiono obszerniej roz­
patrzeć na następnem  zebraniu.

Z g rona  członków padło pytanie, jak  to jest mo- 
żliwem, że pewne ar tyku ły ,  j a k  ołówki i inne  naprzy- 
kład, pew ni kupcy  pap iern icy  sprzedawać po traf ią  
tak tanio, że tego poprostu  zrozumieć nie można. — 
W tej kw estji  z g rona zebranych w skazano  na sto­
sunk i  panu jące  za gran icą , gdzie, jak  w Szwajcarji  
i Niemczech naprzykład, również powstały dyso­
nanse jeszcze większe jak  w Polsce. Tam  każdy  k u ­
piec, gdy o tw iera interes, donosi o tem  w nades ła­
nym do fachowej gazety inseracie, prosząc firm y
0 nadsy łan ie  ofert i czasopism fachowych. Również 
zasiedzieli od lat fachowcy ogłoszenia tak ie  stosują, 
ażeby znaleźć firm ę korzystniejszą. Powodzenie t a ­
kich insera tów  jest zapewnione. Wszędzie i zawsze 
są bowiem detaliści i hurtow nicy , którzy, czy to 
chcąc in teres  zwinąć, czy też popełnić h a ra k i r i  pod 
względem hand low ym , lub  którzy potrzebują pod k a ­
żdym w aru n k iem  pieniędzy na w ykup weksla 
sp rzedaw ają  często niżej cen fabrycznych. W  tem 
tkwi cała  ta jem n ica  niezrozum iale taniego zakupu
1 — tan ie j  sprzedaży... Kto pod psem sprzedaje, 
z tym  krucho , ten schodzi na psa... jak m ówi stare 
doświadczenie.

Odczyt p. Kulińskiego z zgodą prelegenta odło­
żono w sku tek  spóźnionej pory do następnego ze­
brania .

P roponow ane na zebraniu  nowe ceny są  n as tę ­
pujące:
Agendy k ie szo n k o w e ......................................... 1.20— 1.40
Agendy (roczniki) 1/1 strona  .....................7,00
Agendy ,, '/2; s tr o n y   . . .4 .5 0
Atrament szkolny ' / , .........................................  . . 1,65

Vb • .............................   . . . . . 0.90
.. V32 .............................• - • . . .  . 0:30

Sienkiewicza 1/1 . .. . . . . . . . . 3.25
V2 • • • • ' .................................................... ■ '2.10

i, V®2   0.40
bankowy l/i .............................   • • ■ • • 3.30

7a ..........................  2.10
V* .............................  .. . > . . 1.60
%    •• • .'•) i, ;i. . 0.90
V,6 .....................................................0.60
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Atrament „ V s a    . . ,.... 0.45
Bloki rysunkowe szare 12 kart .................................. 0.25

„ „ białe 8 „  0.35
,  20 *   1.20— 1.80

Bibuła atramentowa ......................................................... 0.20
„ „ l e p s z a ............................ 0.25— 0.35
„ „ za g r a n ic z n a ................................... 0.35
„ do filtrowania  .......................................0.20

Bibułka do kwiatów kolor, i b ia ła .................................0.05
» krepowa w r o lk a c h ......................................0.30

Cyrkle do o i ó w k a ........................................................ 0.20
D z iu r k a c z e   . . 7.50— 8.00
Etykietki do zeszytów gumow....................................... 0.01
Farby okrągłe .................................................. 0.10— 0.12

„ „ srebrne i z ł o t e .......................................0.30
F l i r t ......................................................................................1.20
Formularze rachunk. w zeszytach 25 sztuk . . . .  0.25

„  „ foljo jednostr. 25 „ ................. 0.75
„ do kasy chorych 50 sz tu k ........................... 1.35
„ meldowań policyjnych 1 szt.........................0.05

Guma ołówkowa szkolna 5 0 ........................................6.00
„ „ prawdziwa 60......................... ..  8 00

Kalendarze nakl............................ ....................................... 0.40
„ nienakl................................................................ 0.10
„ kieszonkow e................................................... 0 20

ty g o d n io w o ................................................. 1.00
bloczki m a łe ................................................. 0.50

,, „ w i ę k s z e ........................................0.75
Karty do gry 32 1. o d .................................................3.50

„ * „ 52 1. o d ................................................. 5.50
Karty z widokami m ia s t a ............................................ 0.15

„ artystyczne.................................................. 0.25— 0.35
Kalka do maszyny foljo ark........................................  . 0 , 10

„ o łó w k o w a ...............................................................0.10
Koperty handlowe kolor.........................  ...................0 01

,, białe . . .  ..................................0.03
b ile to w e...............................................................0.02
u r z ę d o w e ........................................................... 0 02

„ do akt d łu g ie ..................................................... 0.05
Kredki kolor, bez drzewa 6 szt....................................0.40

. i 2 „ ..................................0.70
Kreda s z k o ln a ..................................................  0.05— 0.10
Lak (funt)............................................................................ 5.20
Listy przewozowe poj.......................................................0.10

„ posp........................................................0.10
Ołówki szkolne krajowe szt........................................... 0.10

„ „ lepsze szt.................................0.15
„ I n d j a ...................................................................0.45
„ niebieskie lub czerwone (białe trzonki) . . 0.30
„ s t o la r s k ie ................................................ 0.20—0.25

k o p jo w e ................ ................................................ 0.30
„ .  l e p s z e ..................................................   0.45
„ „ Polonia kopj................................. ....  . 0.90
„ zagraniczne K o h -ih -n o o r ................................ 1.10

Okładka niebieska do zeszytów szt. . . . 0.03— 0.05
do akt . . . . . . . . 0.20—0.40

Papier koncept 10 kg. 2 ark.........................................0.05
. 0.03
. 0.04
. 0.04
. 0 . 05  
. 0 . 05

10 „ linjowany . 
kancelaryjny 12 kg . . . .

„ 12 „ linjowany
z rubrykami...........................
kupiecki 8 0 . . . .  . .

Papier „ 4 ° ..................................... . . 0. 04--0.05
„ b i l e t o w y ......................................... 0 05
„ w beczkach &/5 ................................ . . 0. 15--0 .2 0

do nut . . ................................ 0 10
z połyskiem kolor........................... 0 05
srebrny lub złoty ....................... 0 18
gumowany w ro lk a ch .................. 0 15

„ pakowy ark. o d ........................... 0.20
mtr. o d ........................... 0,90'

„ p erg a m in o w y ................................ , 0.15
Pineski I pud................................................. 0,45

„ II ,  .............................................. 0 50
„ HI „ .............................................. 0.65
,  IV , .............................................. 0 80

Poduszki do stempli 0 ........................... 1,75
2.35
3 70

Rysiki z w y k łe ........................... ■ . . .
Stalówki szkolne krajowe szt................... . . 0. 09--  0.03

biurowe szt................................... 0 05
,. zagraniczne szt............................ , 0.08

Spinacze do listów I. pud..........................
n n ii IL „ .................. 0 35

Skoroszyty foljo gat. I .................. 0,30

Skorowidze do segregatorów . . . . 0 50
Teki do listów (segregatory) 4° . . . . . 3. 50--4 .5 0

9°55 51 55 51 Ci . .  .
Trzonki (obsadki) s z k o ln e ....................... 0.15
Tusz do rysunków krajowy czarny . . . . 0.45

„ „ „ ,, kolor. . . 0,55.
Tusz do stempli kauczukowych . . . . . 0.,75--0 .85
Tabliczki do 5 lin ji...........................  . 1 00

» - 6 ........................................... 1.90
, 7  .......................................... 1,40

Węgielki szt................................................... 0,25
Zeszyty 3 ark................................................. 0 10

n 4 i, . . 0 1 3
,, 4 „ le p sz e ................................ 0,18
„ 5 „ dzienniki........................... 0,18

n u t o w e ......................................... 0,95
,, do zadań 4 ° ................................ 0 18
„ do rysunków ................................ - 0  35

Zeszyciki 80 —  2 ark................................ . . 0, 08--0 .1 0
80 -  4 „ .................. . . 0,,13- -0.18

J a k  S z w a jc a r z y  z w a lc z a ją  h a n d e l 
u p ra w ia n y  p rze z  n a u c zy c ie li.

Wobec pan u jący ch  w Polsce stosunków, jak ie  się 
wyw iązały  w dziedzinie h an d lu  konkurencyjnego , 
up raw ianego  przez nauczycieli  w im ię h a s ła  pomocy 
dziatwie szkolnej (za tę „bezinteresowność" m ożna 
być, zależy od tego, na  w ywczasach w K arp a tach  łub 
Gdyni...), za in teresu je  niezawodnie czytelników n a ­
szego czasopisma, jak  sobie rad zą  z podobnem  zjaw i­
skiem  dzielni Szwajcarzy, przezornie dbający  o sto­
sowanie znanego przysłowia, ażeby się każdy  szewc 
swego kopyta  trzym ał.

W czasopiśmie fachow em  „Pape te ris t"  u k az u ją  
się od ra zu  do razu  w tej m a te r j i  korespondencje, 
z k tó rych  podajem y w streszczeniu  dwie nas tępu jące :
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„Pewien tu tejszy nauczyciel sprzedawał swyru 
uczniom książeczkę szkolną po „cenach zakupu"! Do­
wiedziałem się o tem dopiero, gdy mi k u p u jący  ; 
u m nie  uczniow ie szkolni zwrócili uwagę, że b roszur­
kę tę mogą od swego nauczyciela  nabyć za 40 rape- 
nów, zam iast  55 rapenów  w sprzedaży księgarskiej, j  

(Panowie nauczyciele, pobiera jący  pensje rządowe. ! 
m ogą sobie n a  to pozwolić!) N a ty ch m ias t  wystoso­
w ałem  odpowiedni list do f irm y wydawniczej i do 
centralnego sek re ta rza  naszego zw iązku kupców p a ­
pierniczych, ażeby zarządzono, względnie postarano; 
się o to, iż w przyszłości b roszurkę tę dostarczać się j  

będzie celem detalicznej sprzedaży li ty lko m iejsco­
wym kupcom  papierniczym , a  nie wprost nauczycie- j 
lom. W sku tek  s ta ra ń  naszego centralnego sekreta- j 
rza f irm a  Wydawnicza k u  naszem u zadowoleniu do i 
tego najzupełnie j się zastosowała." (Co za cenna w ska­
zówka dla zarządu  Stow arzyszenia Kupców p ap ie rn i­
czych w Poznaniu! —- przypisek redakcji.)

Drugi w ypadek: „Pewien nauczyciel Oświadczył i 
mi, że n iedaw no tem u  o trzym ał ka ta lo g  od pewnego 
dostawcy zeszytów szkolnych i zapytał, czy bym  nie 
przysta ł  na to, ażeby on zeszyty zamówił, to bym 
u n ik n ą ł  m itręg i w przedmiocie w ysłan ia  zam ów ie­
nia, rozpakow ania  przesyłki zeszytów, rozsprzedaży 
i t. p., on wszystko załatwi, a  do tego udzieli m i r a ­
bat, o fiarow any mi przez grosistę, 15 procent! Zwró­
ciłem nauczycielowi uw agę n a  to, że hande l przybo- 
ram i szkołnemi jest zadan iem  kupców  papierniczych, 
a nie panów nauczycieli, i że nie jes t  to wcale s łu ­
szne, ażeby uszczuplali n am  zarobek, zwłaszcza obec­
nie, gdy w hand lu  ta k  dotkliw y zastój panuje.

Z „oferty" pan a  nauczyciela uprzejm ie  zrezygno­
wałem. Poniew aż nauczyciel w skazał m i adres  owe­
go „grosisty" (w rzeczywistości był to fabrykant),  
przeto n a ty ch m ias t  nap isa łem  do niego, wskazując, 
że może od 50 lat jestem  już jego odbiorcą (to jest, 
mój ojciec był już nim), żeby zatem  ow em u nauczy­
cielowi doniósł, ażeby się do m nie o zeszyty szkolne 
zwrócił. To poskutkowało".

N o w a  u s ta w a  ste m p lo w a .
Nowa u s taw a  o op ła tach  stem plowych posiada 

duże znaczenie kodyfikacyjne, dotychczas bowiem 
obowiązuje dziewięć rodzajów  przepisów, re g u lu ją ­
cych różnie jed n ą  i tę sam ą czynność praw ną. U sta­
wa t a  s k ła d a  się z trzech części: ogólnej, szczegóło­
wej i końcowej.

Część ogólna s tanow iąca  właściw ą ordynację 
s tem plow ą zaw iera k i lk a  charak terys tycznych  zasad. 
Opłacie s tem plowej podlega zasadniczo tylko d o k u ­
ment, przyczem jeden obrót powoduje tylko jedną 
opłatę. W artość  przedm iotu, podlegającego opłacie 
op ie ra  się przedewszystkiem  n a  danych  przedstaw io­
nych przez podatnika, z nielicznemi w y ją tk am i odno- 
szącemi się do papierów  w artościow ych lub s to su n k u  
w artości n ieruchom ości do w artości jej p rzynależno­
ści. W  sposobach uiszczania opłaty  m ożna rozróżnić:
1. dokum enty , sporządzane bez udz ia łu  władz lub n o ­
tariusza , k iedy to op łatę  uiszcza p ła tn ik , na podsta­
wie własnego lub urzędowego obliczenia, s tem plam i 
czy też gotówką, 2. dokum enty , sporządzane przez 
no tar ju sza ,  lub  p rzedstaw iane jem u, k tóry  oblicza 
i pobiera o p ła tę  w gotówcę, 3. ak ta  sądowe, które ob­
licza k an ce la r ja  sądowa, p ła tne  są  w  kasie  sądowej 
i 4. umowy, w  których jednym  z kon trahen tów  jest

M a szy n a ,
która nigdy nie próżnuje: 
M ała Reinhardtka  —

.................zna jdzie  się d la  n ie j zaw sze praca
lin ju je  • przecina  •  perforuje • drukuje  

papiery deseniowe •  bruzduje 
a więc pięć maszyn w jednej!

M a ła  R e in h a r d tk a  p o d n o s i  in te r e s  i  z y s k i  - -  K o r z y s tn e  w a r u n k i !

G. E. R einhardt, O d d z .  F d r s t e  &  T r o m m , L ipsk  S  3/ 1 0 8 e

O fe rtą  służy

HURTOW NIA D R U K A R S K A
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

urząd państw ow y; wtedy urząd oblicza opłatę i w pła­
ca ją  do k asy  skarbowej.

Do uiszczenia opłaty  obowiązane są 1. co do do­
kum entów , s tw ierdzających  um ow ę: solidarnie stro­
ny k o n trak tu jące ,  osoba, k tó ra  zaw arła  umowę, p ro ­
wadząc interes cudzy bez zlecenia oraz każdy  posia­
dacz dokum entu ,  jeżeli jest p raw onabyw cą osoby, 
k tó ra  zaw arła  um owę i 2. co do orzeczeń — wszystkie 
osoby, które na  mocy orzeczenia n ab y w ają  prawo. 
S trony  m ogą jed n ak  w um owie określić, k tó ra  z nich 
m a uiścić opłatę. Jeden dokum ent,  s tw ierdzający 
kilka czynności praw nych, podlega opłacie od każdej 
czynności zosobna.

Jeżeli jednak  czynności między tem i sam em i oso­
bami, stwierdzone tym  sam ym  dokum entem , pozosta­
ją  w tak  ścisłym ze sobą związku, że jedna z tych 
czynności (uboczna) nie m ogłaby istnieć sam a przez 
się beż drugiej (głównej), to opłatę oblicza się tylko 
według czynności głównej. Do czynności ubocznych 
zalicza się w szczególności: usta len ie  sposobu sp ła­
cenia ceny sprzedaży, potwierdzenia odbioru ceny, 
u stanow ien ia  k ary  um ownej, postanow ienia  o zabez­
pieczeniu hipotecznem i t. p. Dokum ent, zmieniający 
istnie jący już stosunek, podlega opłacie tylko od n a d ­
wyżki. Za podstaw ę w y m ia ru  opłaty od dokum entu  
stw ierdzającego umowę, bierze się w artość całego 
przedm iotu  umowy. Opłatę stem plow ą należy uiścić 
w ciągu trzech tygodni, licząc od piśm iennego sp o ­
rządzenia um owy w Polsce, lub  od dnia przybycia do­
k u m en tu  do Polski. Opłata s tem plow a przedaw nia  
się po pięciu la tach, z w yjątk iem  w ypadku , gdy um o­
wa jest jeszcze w mocy.

| N o ta tk i |

Przeciw rujnowaniu podatników egzekucją. Wo­
bec licznych zażaleń n a  egzekucje podatkowe, pozba­
w iające p ła tn ików  w arsz ta tów  pracy, m in is te r  skarbu 
przypom ina treść in s tru k c ji  o przym usow em  ściąga­
niu  podatków  państw ow ych i wszelkich należności 
skarbow ych, według której nie mogą pod żadnym  po­
zorem podlegać zajęciu urządzen ia  i przedmioty n ie­
zbędnie potrzebne do prow adzenia  przedsiębiorstwa. 
M inisterstwo skarbu  upoważniło  naczelników urzę­
dów skarbow ych do w strzym yw ania  egzekucji w  ra- 
zie zagrażającej p ła tn ikow i ru in y  gospodarczej z te ­
go ty tu łu .
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Protestow anie w eksli za pośrednictwem poczty.
Min. sprawiedliw ości opracowało p ro jek t dek re tu
0 p ro tes tow aniu  weksli  za pośrednic tw em  poczty, 
oraz na  podstaw ie uzgodnienia is tn ie jących  w trzech 
dzielnicach p ań s tw a  odrębnych tak s  n o ta r ja ln y ch  za 
p ro testow anie  weksli, jedno litą  taryfę  za w ykony­
w anie  protestów  wekslowych, według k tórej t a k  no- | 
ta r jusż , jak  poczta będą mogli pobierać op ła ty  za 
swoje czynności. Po zaopin jow aniu  p ro jek tu  przez 
inne m in is te rs tw a,  wejdzie on n a  Radę M inistrów 
d la uchw alen ia  w formie dekretu . W każdym  razie 
wejście dek re tu  w życie m a  nas tąp ić  z Nowym Ro­
kiem.

Przerwa w rokowaniach handlowych z Niem ­
cami. W  osta tn ich  czasach wyłoniły się tak  pow a­
żne różnice zdań po obu stronach , zwłaszcza przy 
o m aw ian iu  u p ra w n ień  osób fizycznych i p raw nych  
(wjazd, pobyt, fil je przedsiębiorstw  n iem ieckich 
w Polsce), że w rokow an iach  n as tąp i ła  k ró tk a  p rzer­
wa. Przewodniczący, delegacji polskiej udał się do 
W arszaw y  po nowe instrukcje .  Rozpoczęcie roko­
w ań  m a  nastąp ić  w przyszłym tygodniu.

Stanowisko władz szkolnych w Czechosłowacji 
wobec łupkowych tabliczek. Władze szkolne zajęły 
wobec tabliczki szkolnej u jem ne  stanow isko  i wydały  
następu jące  rozporządzenie: „Już w przedosta tn im
ustępie § 22 rozporządzenia byłego m in is te rs tw a  w y­
znań i oświaty, w ydanego 12 m arca  1888 roku, pod 
nr. 40 L, — G., zarządzono, ażeby używ anie  tabliczek 
do p isan ia  ograniczono do m in im u m  i żeby w m ie j­
sce tychże jaknajprędzej zaczęto używ ać pap ier do pi­
sania, W myśl tego rozporządzenia osiągnięto w cza­
sach przedw ojennych  tak i  rezultat,  że tabliczki do 
pisania, m ianowicie łupkowe, znikły w szkołach po­
wszechnych n iem al zupełnie. Podczas w ojny św ia­
towej atoli tylko b rak  pap ie ru  spowodował, że tabli­
czki łupkowe znowu zagnieździły się w szkole. Obec­
nie b rak  papieru  n ie  istnieje, dla tego rozporządza się, 
ażeby z względów zdrow otnych i naukow ych, jakoteż 
wychowawczych zaprzestano używać w szkołach ta ­
bliczek do pisan ia ,  a m ianowicie tabliczek łupkowych, 
albo też używ anie ich ograniczono do w stępnych  ćwi­
czeń w  pierw szym  ro k u  rozpoczęcia n a u k i  szkolnej." 
— S tanow isko czeskich władz szkolnych niezawodnie 
za in teresu je  kupców  papierniczych i przyborów pi­
semnych.

Niepom yślny wywóz papierówki polskiej za gra­
nicę. Dr. E. Kulszewski w ar tyku le  o przemyśle
1 h a n d lu  drzew nym  w Polsce donosi pomiędzy inne­
mi, że w pierw szem  półroczu 1925 r. P o lska  wywiozła 
199.388 to n n  drzewa podatnego n a  wyrób papieru, 
zyskawszy zań 7.615.000 złotych, a w pierwszem pół­
roczu 1926 r. —- 408.790 tonn  papierówki, zyskawszy 
zań 9.530.000 złotych, czyli s tosunkow o o wiele mniej 
aniżeli w ro k u  uprzednim ! — A tym czasem  w Polsce 
panuje dotkliw y b ra k  celulozy. Czyżby w interesie 
licznych bezrobotnych nie zalecało się pomnożyć p ro ­
dukcję celulozy, zam ias t  tracić na wywozie drzewa 
jajko surowca papieru?

W ia d o m o śc i z  firm
P. Stanisław  Jankow ski otworzył przed k ilku  

dn iam i w Bydgoszczy, przy ulicy Długiej n r  1, sk ład  
papieru , przyborów piśm iennych  i rysowniczych.

Fabryka Ołówków St. M ajewski i S-ka. F irm a 
ogłosiła bilans na  30 w rześnia 1925 roku, figuru jący  
w s tanie czynnym  ogólną su m ą  2.430.499,72 złotych, 
a  w s tanie  b iernym  497.795,29 złotych. W yda tk i  roku  
1925/26 określono 7.523,50 zł, zapasy surowców i to­
warów 595.252,52 zł, n ieruchom ości 710.443 zł, maszy­
ny i u ten sy l ja  604.623,79 zł. W stanie  b iernym  określo­
no k ap ita ł  akcyjny  1.120.000, k ap ita ł  zapasowy 
26.984,59 zł, fundusz um orzen ia  305.242,23 zł, zysk 
b ru tto  za r. 1924/25 su m ą  131.589,02 zł, zysk na  sprze­
daży towarów wynosił 497.795,29 zł. Zysk podzielono 
następująco: n a  kap i ta ł  zapasow y 6.579,45 zł, n a  fun ­
dusz um orzenia  71.849,93 zł, na  tan t jem y  i g ra ty f i­
kacje 9.379,15 zł, n a  dyw idendę 44.800 zł. S tra ty  na 
odbiorcach wynosiły  25.390,19 zł. Dywidendę 4 proc. 
czyli po zł 1,40 za kupon  nr. 5 w ypłaca B ank  Tow. 
Spółdzielczych w Warszawie* J a s n a  nr. 1.

„Promień", Fabryka urządzeń biurowych, Byd­
goszcz. F irm a  ogłosiła bilans Za 1925 i\, f iguru jący  
w rozchodach i dochodach ogólną su m ą  84.338,75 zł. 
N ieruchom ości określono ogólną su m ą  508.139,12, 
a  w artość m aszyn  119.555 zł, pap iery  wartościowe 
13.050 zł. W  pasyw ach  podano k ap ita ł  zakładow y 
100.000, rezerwowy 500.120,28, wierzyciele 135.225,25. 
Jako  s t ra ta  f ig u ru ją  następu jące  cyfry: różnice k u r ­
sowe 39.808,01, koszty handlow e 28.219,05, procenty 
i prow iz ja  15.725,10. — Prezesem  rady  nadzorczej jest 
p. H. Rewkiewicz.

Likwidacja „Książnicy Polskiej, Tow. Nauczy­
cieli Szkół Średnich i W yższych", Lwów. Na mocy 
uchw ały  rad y  nadzorczej spółdzielni wydawniczo- 
księgarskiej, ogłoszonej przez profesora E. Romera 
jako prezesa i A. Ujejskiego jako sekretarza , pos ta­
nowiono firmę zlikwidować. Kom itet l ikw idacyjny  
wybrano.

NA GWIAZDKĘ
polecamy bardzo  tan io :

Pocztówki gw:azdkowe i noworoczne w cenie już od 6.00 zł za 100 sztuk — 
Gry: Wędrówka lądem, morzem i powietrzem; Wędrówka po Polsce;
Gwiazda Sybillińska; Podróż do raju;  Wyrocznia miłosna; Kwartety lite­
rackie ; Człowieku nie irytuj s ię ; Moje gąski; Loteryjka obrazkowa; Oblężenie 
Jasnej Góry; D om no ;  Lotto; Warcaby; Szachy; Łamigłówki i inne. — 
Książeczki obrazkowe i malowanki w cenie już od 15 gr — Papier 
listowy w kasetkach i teczkach (liczne nową^>dne wzory) po cenach nad­
zwyczaj tanich. — Albumy do pocztówek i tło poezii we wielkim wyborze 
w gustownem wykonaniu, tanio. — Wycinanki, Reliefy, Gwiazdki (ztote 
i srebrne) we wielkim wyborze. — Kasetki do malowania i Plastelina draz 
wszelkie inne artykuły piśmienne i obrazy. — Cennik na życzenie. —

Księgarnio Wydawnicza Polska -  Poznań
ulica Fr. Fataiczaka l f a  w. 5. 269

O g ło szen ia: %  s t ro n a  80 zł, Va s t r .  40 zł,  ł/j str.  
20 zł, ł/s s t r .  10 zł,  Vie s t r .  5 zł,  Ysa s t r .  2.50 zł. Na 
str .  I. ok ładk i  100%, na  s t ro n ie  II, III i IV okł. 
5 0 %  w ięce j .  Dla p oszuku ją cych  posad  5 0 %  
o p u s tu .N u m e ry  o k azo w e  i d o w o d o w e  o p ła c a  się 
O g łoszen ia  p rzy jm u je  się  do  środy  ra n a  godz. 9.

Przedpłata kwartalna 6.00 zł, 
miesięczna 2.00 zł, z dostawą 
w dom. Numer pojedynczy 50gr.

- - - K on to  c ze k o w e  P. K. O. Nr. 202 868 - - - 
N ak ładem  „H urtow n i  D rukarsk ie j" ,  Sp. z o.  o, 
w P oznan iu ,  S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25-55 .  

R edak to r :  T eo d o r  Kryg, w Poznan iu .  
Rękopisów n i e z am ó w io n y c h  n ie  zw raca m y .

D ru k a rn ia  P o lsk a  Tow . A kc. w P oznan iu -


